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zasy mamy toraz taklo, że wszystko 

Jest dziś absolutnie możliwe. Chce- 
cle przykładu? Proszę bardzo - tęcza w 
zimie! Może ktoś z Was Już ją widział, a 
Jeśli nie, to szukajcie jej... w sklepach 
muzycznych | dzlałach płytowych Domu 
Książki. Tęcza bowiem, to nazwa zespołu 
wokalnego ze Szkoły Podstawowej nr 101 
w Warszawie, w którym śpiewają Wasi 
rówieśnicy, Właśnie ukazała się jego 
plerwsza płyta długogrająca, przezna- 
CzOnA - uwaga! - nie tylko do słuchania. 
Na pierwszej stronie longplaya znajdzie- 
cie siedem plosenek, skomponowanych 
m.ln. przez czołowego |azzmana - Krzysz- 
tofa Sadowskiego. Na drugiej stronie - 
nagrane zostały same podkłady Instru- 
mentalne - zespół milczy. Ten muzyczny 
akompaniament przygotowany został z 
myślą o tych, którzy lubią śpiewać, ale nie 
ma Im kto zagrać, albowiem w promieniu 
kilkudziesięciu kilometrów brakuje albo 
muzyka, albo zespołu, albo ochoty do 
współpracy. 

Kupując więc płytę zespołu Tęcza za 
równe trzy tysiące złotych, do której dołą- 
czone zostały teksty sześciu piosenek, 
macie okazję - w szkole, na prywatce, u 
cloci na imieninach, dać popis swoich 
plosenkarskich możliwości, przy akom= 
paniamencie towarzyszącego Wam na 
Instrumentach elektronicznych - mistrza 
Krzysztofa Sadowskiego. A może napi- 
szecie, jak Wam się te wspólne występy 
udały? Która z wersji instrumentalnych 
najbardziej przypadła Wam do gustu, jaką 
piosenkę śpiewacie najchętniej? Co na to 
Wasi słuchacze? Jęczeli z przerażenia, 
czy klaskali z zachwytem? Najciekawsze 
listy wydrukujemy na łamach „Świata Mło- 
dych”. (tem) 

Fot. W. Wróblewski 
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Nie ma jak Steinway! 


NOWY JORK (PAP). Początkującym akto- 
rom, otrzymującym pierwsze role filmowe, 
przed pójściem na plan starzy mistrzowie dają 
jedną radę: weż ze sobą krzesło. Początkują- 
cym pianistom, pragnącym koncertować w 
najsłynniejszych salach świata, można udzielić 
innej rady: grajcie tylko na Steinwayach. 


Słynną wytwórnię fortepianów założył w 
1858 r. w Nowym Jorku niemiecki imigrant 
Heinrich Steinweg, który - aby szybciej się 
zamerykanizować - zmienił nazwisko na 
Steinway. Interes prosperował, a w 1880 r. 
przedsiębiorczy Heinrich odwiedził stary kraj i 
założył filię swojej fabryki w Hamburgu. W 
Niemczech jednak miał groźnych konkuren- 
tów: Bechsteina w Berlinie i Bluthnera w Lip- 
sku. Był jeszcze Bosendorfer w Wiedniu. Ale 
wybuchła wojna i niemieckie fabryki zaczęły 
produkować co innego, a steinwayowska 
wytwórnia na Long Island pracowała pełną 
parą. Fortepiany Steinwaya królowały na 
rynku aż do końca lat 60. Na krótko zachwiały 
ich pozycję wyroby Yamahy, Akki i innych 
producentów z Dalekiego Wschodu, którzy 
wypuszczali rocznie od 100 do 200 tys. ene- 
rglcznie reklamowanych instrumentów. Stein- 
way robił ich kilka, a najwyżej kilkadziesiąt 
tysięcy... | wygrał. Zadecydowała bowiem 
jakość i dźwięk: każdy fortepian Steinwaya 
wytwarzany jest ręcznie. Dziś instrumenty tej 
firmy można kupować, płacąc od 50 tys, dola- 
rów w górę. Jak powiedział kledyś Artur 
Rubinstein: „Stejnway to jest Stelnway i nie 
ma od niego nic lepszego na świecie”. 


Szarlota Pawel Company; 
Corporation and Cooperation 
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© 22-planszowy komiks pt. 
„Michalina” Przemka Chomiaka z 
Wałbrzycha jest wykonany intere- 
sującą techniką, z dużym nakła- 
dem pracy. Reprodukujemy tylko 
stronę tytułową, ponieważ kreska 
rysunków jest za cienka. Autor 
przestrzegał zasad kompozycji, 
stworzył bogate tło, zróżnicował 
postacie (nam najbardziej podoba 
się zabawny Samuraj na czterech 
nogach). Ale nie ustrzegł się też 
usterek - drobnych błędów języ- 
kowych, braku przejrzystości w 
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ANATOZAUR 
(Anatosaurus) 


Gady ery mezozoiczne 
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rozegraniu scen kulminacyjhych. 
Największe jednak kłopoty masz, 
Przemku, z rysowaniem ludzi. 
Musisz dużo, dużo ćwiczyć szki- 
cując z natury różne fazy ruchu, 
wyrazu twarzy postaci, skróty 
perspektywiczne i wszelkie moż- 
liwe ujęcia - z przodu, z profilu, z 
góry, z dołu itd. Życzymy Ci wielu 
sukcesów, które zapowiada ta 
udana próba. (Cd. str. 3) 


NIEMOWLĘ 
KRÓLEWSKIE 


Kto z Was nie czytał wtorkowego 
„ŚM”, temu winni jesteśmy Informację, 
że począwszy od tego tygodnia nasza 
gazeta ukazywać się będzie tylko dwa 
razy w tygodniu. Kto chciałby więcej 
wiedzieć o przyczynach taklego posu- 
nięcia, znajdzie obszerne wyjaśnienie w 
poprzednim, 19 numerze ,,Świała Mło- 
dych”. 

REDAKCJA 


Zielony. 
paluch 


To nie jest żadna tandetńa zabawka. 
Plastikowy, zielony paluch przydać się 
może każdemu, kto lubi zajmować się 
hodowlą doniczkowych roślin. Któż z 
nas nle skrzywdził swolch kwiatków, 
które - |ak wiadomo - podobnie jak | 
ryby, głosu nie mają, zapominając o 
systematycznym ich podlewaniu. We- 
tknięcie w ziemię w doniczce taklego 
palucha wyklucza zarówno zapomina- 
Istwo w tym względzie, jak | nadgorli- 
wość. Nie, nie... Paluch nam w żadnym 
wypadku nie wygraża, gdzieżby śmiał!... 
Ten miernik wilgoci - bo tym jest w isto- 
cie - gdy ziemia w doniczce staje się 
zbyt sucha, wydaje natrętne, niczym 
budzik, sygnały dźwiękowe - aż do 
chwili, gdy podlejemy spragniony kwiat. 
To praktyczne | zabawne urządzenie 
wymyślone zostało we Francji I już bar- 
dzo się rozpowszechniło. Niedługo 
pewnie trafi | do nas.., (eb) 7 
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Dziewczyna z charakterem 


Piszę do was w sprawie listu 
dziewczyny z klasy Vila (nr 147/89 
„ŚM”). Ja również chodzę do klasy 
VIl w miejscowości pod Często- 
chową. 

Chciałabym opisać podobne zda- 
rzenie z mojego życia klasowego. W 
klasie VI doszedł do nas chłopak, 
który nie zdał. Nasza klasa naty- 
chmiast straciła dość dobrą opinię. 
Chłopak ten palił, pił, kradł i tym 
szpanował. Kilkakrotnie był przyła- 
pany na gorącym uczynku. Żadne 
grożby i prośby ze strony klasy, 
nauczycieli i dyrektora nie po- 
magały. 

Tak się złożyło, że ja byłam prze- 
wodniczącą i musiałam coś zrobić. 
Pomógł mi w tym mój charakter: 


_ jestem skora do mniejszych bijatyk i 


wyzywań, ale tylko w obronie włas- 
nej lub koleżanek i kolegów. Ten 
chłopak o tym nie wiedział. Kilka 
razy mnie zaczepiał — nie zwracałam 
uwagi. Doszło do tego, że klepnął 
mnie w pewne miejsce. Dostał ode 
mnie kilka razy w głowę i wytłuma- 
czyłam mu, że żle robi; klasa mi w 
tym też pomogła. 

Nie przestał palić i pić, ale już nie 
kradnie i nie szpanuje. Od tego 
czasu jest jaki taki spokój. 

Dziunia 


Skuteczna rada 


..„Zrozpaczona!” (nr 124/89 „ŚM”) 
Miałam koleżankę, która też tak się 
zachowywała, zadzierała głowę, bo 
myślała, że jest naj, naj, naj... 
Wkrótce wszystkie miałyśmy jej 
dość. 

Pozostała jedyna rada, a miano- 
wicie traktowanie jej jak powietrze. 
Poskutkowało. Po pewnym czasie 


sama do nas przyszła. Tobie, 
Zrozpaczona”, radzę zrobić to 
samo. Nos do góry! 

Dixi 


lle się płaci za przesyłkę 


zaległych egzemplarzy 


„ŚM”? 


Nazywam się Jacek Migacz. Mam 
13 lat | chodzę do Vl klasy. Miesz- 
kam w Nowym Sączu i serdecznie 
was do tego miasta zapraszam. Ale 
nie jest to główny temat mojego 
listu. 7 

W numerze 150 „Świata Młodych” 
zamieszczona została informacja 
dotycząca wysyłki egzemplarzy nie 
znajdujących się już w sprzedaży. 
Ja kolekcjonuję „ŚM” bardzo 
krótko, bo dopiero od września. Nie 
znaczy to, że przedtem go nie czyta- 
łem; od czasu do czasu go kupowa- 
łem. w mojej dotychczasowej ko- 
lekcji brakuje trzech numerów. 
Związane jest to z dużym zaintere- 
sowniem gazetą; po prostu tych 
egzemplarzy zabrakło w kioskach. 
Chciałbym uzupełnić moje zbiory. 
Wasza wzmianka w „Świecie Mło- 
dych” jest niekompletna. Interesuje 
mnie cena kupna w Cenrali Kolpor- 
tażu Prasy Zdezaktualizowanej za- 
ległych numerów. Proszę o krótką 
informację na ten temat w „FRedak- 
cyjnej Poczcie”. (Czy cena zaleg- 
łego numeru wynosi jego wartość 
nominalną, czy jest to cena obecnie 


wydawanego „Świata Młodych”.) Z 
góry dziękujęll! 
Z poważaniem - wasz czytelnik 


Jacek 


OD REDAKCJI: Tak, informacja 
była niekompletna. Za zaległe nu- 
mery „Świata Młodych” kupowane 
w Centrali Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw (Dział Prasy Zdezak- 
tualizowanej) ul. Towarowa 28, 00- 
-958 Warszawa płaci się tyle, ile 
dany egzemplarz kosztował (stare 
ceny nie uległy podwyźce!). Nato- 
miast bardzo wysoki jest koszt 
opłaty pocztowej z pobraniem. Za 
przesyłkę do 20 dag płaci się 1500 
złl (bs) 


KLUB NASTOLATKÓW 


My będziemy żyli 
i mieszkali... 


Basia pisała:...,.UWAŻAM, ŻE MŁODZI 
POWINNI SIĘ INTERESOWAĆ TYM CO 
ZMIENIA SIĘ, TWORZY W KRAJU, BO 
TO CO POWSTANIE, BĘDZIE DOTY- 
CZYŁO WŁAŚNIE ICH. ONI BĘDĄ ŻYLI 
I MIESZKALI W KRAJU, KTÓRY POW- 
STANIE". Jest to fragment listu Barbary 
Dębskiej z Częstochowy zamieszczo- 
nego w „RP” nr 138 „ŚM”. Basia twier- 
dzi, że na łamach „Świata Młodych” 
powinny się ukazywać informacje o poli- 
tycznych, społecznych i gospodarczych 
zjawiskach zachodzących w naszym 
kraju. Jej zdanie poddaliśmy pod osąd 
czytelników. Oto fragmenty licznych 
listów, jakie nadeszły w odpowiedzi. (bs) 


Jestem przeciw! 


Młodzież potrzebuje rozrywki, a „ŚM” jest 
ciekawy, co pozwala zapomnieć o cenach 
itp., a można myśleć np. co będzie się dalej 
działo z Lucky Lukiem, albo kto wygra kon- 
kurs? O polityce można przeczytać w każdej 
gazecie lub usłyszeć w „Wiadomościach” i 
nawet w radiu (wszędzie)! To po co jeszcze 
pisać o tym w „Świecie Młodych”? 


„Sabcia” 


ze Strzelec Opolskich 


„Świat Młodych” jest dla młodych. 
Powinny - dominować - tematy czysto 
młodzieżowe. My - nastolatki nie 
chcemy mieszać się do trudnych tema- 
tów. Co ma do nas Lech Wałęsa czy 
George Bush. 


Z poważaniem - 
Magda i jej „antypolityczni” 
koledzy z Warszawy 


O polityce 
powinniście pisać 
językiem zrozumiałym 


Mam 13 lat. Interesuję się historią. Rów- 
nież ciekawi mnie to, co robi rząd, Sejm, 
Senat. Moim zdaniem w „ŚM” powinna być 
stała rubryka (jak różowy pasek), w której 
byłyby opisane wydarzenia rozgrywające się 
na arenie politycznej Polski. 

Należałoby pisać tyle, ile trzeba, np. jeżeli 
byłoby dużo ważnych wydarzeń, to należy 
pisać więcej, a jeżeli byłoby tych wydarzeń 
mniej, to pisać mniej. 

Bartosz Piepka z Gdańska 


Teraz nie można 
nie mieć 
takich 
zainteresowań 


Ja jako 15-latek lubię czasami coś cieka- 
wego przeczytać lub posłuchać o tym, co się 
dzieje w kraju, w Sejmie czy Senacie. Uwa- 
żam, że w gazecie dla nastolatków powinna 
być polityka, w niewielkim stopniu, ale 
powinna. Informacje te mogłyby zawierać 
ważniejsze wydarzenia, które miałyby zwią- 
zek z naszą przyszłością. Myślę, że teraz nie 
można nie mieć takich zainteresowań. 

„Młodzian” z Chełma 


Zgłaszam 
kategoryczny 
sprzeciw 


Jak to? Czy nawet w toj gazocio musi być 
polityka? Jost ona wszędzie. Owszem, powin- 
niśmy się intorosownć, ja sama od czasu do 
czasu słucham różnych przemówień, czytam 
artykuły. Ale czy o polityco nio możemy 
dowlodzieć się z innych gazet? To czaso- 
pismo może być inno! Kategorycznie zgła- 
szam sprzeciw. Nie piszcie o polityce w 
„Świecie Młodych”. 


Przeciwniczka ze Zgorzelca 


W autobusie, w sklepie a nawet na 
ulicy na pewno słyszysz, jak ludzie na- 
rzekają na ceny. Nie masz tego SĄ 
Bo ja tak. Dlatego uważam, że „ŚM” 
powinien pozostać taką gazetą, jaką 


jest, na luzie, po którą sięgają wszyscy 
ci, którzy chcą się odprężyć. To jest 
moje zdanie, a Wasze? 


Iwona z Gdańska 


Fot. W. Wróblewski 


Interesujemy się 
najnowszą historią 


Jestem za tym, by w „Świecie Młodych” 
drukowano coś o polityce, polityce, która 
dotyczy nas - młodych. Nasz „Świat Mło- 
dych” jest harcerską gazetą nastolatków. 
Napiszcie, co zmieniło się w harcerstwie, bo 
to temat nam najbliższy. Drużyny harcerskie 
podzieliły się na grupy POH, ZHR, ZHP i 
Harcerstwo Niezależne; piszcie na te tematy, 
przecież w tym okresie przemian nie ma się 
czego, bać. Nie można zostać obojętnym na 
to, co dzieje się wśród nas. Kiedyś za 
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| Obcojęzyczna nazwa zwierzęcia 
została utworzona od słów: „ka- 
czka”, jaszczur”. 

Gad ten osiągał 10-13 m długości. 
Jego szczęki pokryte rogiem przy- 
pominały budową dziób kaczki, 
zaopatrzony w swoisty aparat ce- 
dzący. Dlatego dinozaury z tej 
grupy określamy mianem „„kaczo- 
dziobych”. Bezzębny z przodu pysk 
zaopatrzony był w tzw. baterie 
zębowe, osadzone w tylnej części 
szczęk. Każda bateria zawierała 
ponad 50 zębów, co łącznie dawało 
sumę 2 tysięcy! Na zębach wido- 
czne są ślady silnego ścierania. 
Jedni uważają, że gady te żyły na 
bagnach, jedząc roślinność zawie- 
rającą ziarna piasku, inni - że żyły 
na terenach suchych, odżywiając 


się trawami i roślinami iglastymi. 
Duże otwory nosowe i silny rozrost 
Jamy nosowej świadczą o doskona- 
łym węchu, który wraz ze świetnym 
wzrokiem był użyteczny przy wy- 
krywaniu niebezpieczeństw i odnaj- 
dywaniu się płci. Przypuszczalnie 
bardziej rozwinięte struktury na 
czaszce miały samce. Dowody pale- 
ontologiczne świadczą, że dino- 
zaury kaczodziobe żyły w stadach i 
opiekowały się potomstwem. W 
razie potrzeby stado broniło swoich 
młodszych członków. 


ówienie prawdy mordowano, zamykano . 
M zieniach lub wywożono na Syblr. T. 
młodzież interesuje historia najnowsza. 

Klodyś pewien pan powiedział, że Lec] 
Wałęsa to zwykły robol, który nie ma nic do 
gadania. Teraz Lech Wałęsa jeździ 
pożyczki, których państwa zachodnie udzieją 
obecnej Polsce rządzonej przez „Solidar- 
ność”, Kiedy władzę mieli komuniści, nikt nie 
chciał dać nam pożyczki, a teraz napływają 


aństw. 3 
różnych Pa08iw. AND JUSTICE FOR ALL 


Z punktu widzenia nas, 


młodych 4 


Jeżeli zdecydujecie się na taki krok, to 
trzeba wprowadzać do „Ś.4” takie artykuły z 
umiarem. Według mnie odrobina polityki nie 
zaszkodziłaby ani trochę popularności gaze- 
ty i nie straciłaby ona swego młodzieżowego 
charakteru. Uważam, że trzeba uświadamiać 
młodych ludzi o tym, że oprócz rockowych 
idoli, muzyki pop oraz filmów typu „Rambo” 
istnieją inne ważniejsze sprawy, właśnie 
takie jak polityka. Polityka na ogół wydaje 
się części młodego społeczeństwa (wiem to z 
moich własnych doświadczeń) nudną, za- 
wiłą, niezrozumiałą sprawą. A jednak okazuje 
się, że wcale tak nie jest i chyba nigdy nie 
było. 

W „Świecie Młodych” powinny ukazywać 
się artykuły o tematyce politycznej proste i 
zrozumiałe dla wszystkich. 

Monika Kożdoń 
uczennica kl Vllb SP nr 3 w Skoczowie 
woj. bielskie 


W „ŚM” powinno być dużo rozrywki, 
ciekawostek, zagadek, spraw młodzie- 
ży, a polityka tylko w chwilach bardzo 
ważnych dla kraju i świata. 

Marcin z Dąbrowy Górniczej 


Króciótkie artykuliki 
w formie ciekawostek 


Owszem, nie mam nic przeciwko króciut- 
kim artykulikom zamieszczonym -raczej w 
formie ciekawostek. Ale czy ciekawe by były 
relacje z obrad Sejmu lub Senatu, zajmujące 
co najmniej cztery strony gazety? Przypu- 
szczam, że właśnie tej połowy „ŚM” nie 
przeczytałoby około 80% czytelników. 

Basiu, twierdzisz, że młodzież powinna 
chłonąć sprawy dotyczące gospodarki i 
ustroju. A jak myślisz, co się robi na lekcjach 
„Wiedzy o społeczeństwie” w szkołach 
podstawowych? 

Ja mam 16 lat i lubię obejrzeć „Wiado- 
mości”, ale nie entuzjazmuję się każdym epi- 
zodem życia politycznego. Być może oburza 
Cię moja postawa obywatelska, ale dam Ci 
radę: jeśli chcesz więcej polityki, kupuj 
dzienniki! A poza tym czytaj dalej „Świat 
Młodych". Cześć! 

* Marzena Z. - „Cypisek” 
z Piekar Śląskich 


Komentarz na str. 3 - „Mój temat, 
czyli należy pisać tyle, ile trzeba”. 


Szkielety i skamieniałe części 


miękkie anatozaurów znaleziono w 
Ameryce Płn. w skałach górnokre- 
dowych (sprzed ok. 75 mln lat). 


(ik) 
Rys. autorki 


Mój temat, 


- Czy nawet w tej gazecie musł być o 


| polityce? 


- Lepiej zamieścić więcej zdjęć gwiazd, 
komiksów, żartów... 

- Wszyscy w naszej klasie interesują 
się polityką. 

- W „ŚM powinny ukazywać się zro- 
zumiałe artykuły o polityce, 

Stop! Dalsze cytowanie opinii z Wa- 
szych listów niczego nowego nie wniesie 
— po prostu powtarzają się. 

Przeczytajcie zresztą obszerniejsze wy- 
powiedzi zamieszczone na sąsiedniej 
stronie. Tak więc jedni są „za”, drudzy 
„przeciw” tematom politycznym w gaze- 
cie. Przy czym głosy rozkładają się mniej 
więcej po równo w każdym „obozie”. 
Prawdę mówiąc, nie spodziewaliśmy się 
takiego wyniku sondy, wywołanej listem 
Basi. Jesteśmy dziś tak samo mądrzy jak 
przedtem. Zastanawiające, że nikt z Was 
nie zauważył, że co pewien czas na stro- 
nie trzeciej ukazują się artykuły poru- 
szające ważne wydarzenia, które według 
nas powinniście znać. A już na pewno 
znać je powini zwolennicy poruszania w 
„ŚM” tematów aktualnych, którymi żyje 
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dorosłe społeczeństwo. Przypomnę tylko 
niektóre: „Patrzymy na Niemców” - oraz 
drugi - „Nie już nie będzie tak, Jak było" - 
obydwa traktują o zmianach zachodzą- 
cych w NRD, które dla nas, Polaków, nie 
powinny być obojętne. Albo - „Barwy 
moskiewskiej codzienności” - o trudnej 
sytuacji gospodarczej Związku Radziec- 
kiego. Albo = „Dwie wizyty” - o znaczeniu 
podróży Lecha Wałęsy do Ameryki i pre- 
miera Tadeusza Mazowleckiego do 
Moskwy. Albo - „Były słowa, pora na 
czyny” - o programie wyjścia z kryzysu. 
Ponadto w ostatnim podwójnym numerze 
z ubiegłego roku zamieściliśmy obszerne 
kalendarium wydarzeń z całego roku pt. 
„Rok 1989 w pigułce”. 

Są to wybrane przykłady z grudnia i 
stycznia. Dużo tej polityki czy mało? - 
osądźcie sami. Inna rzecz, czy dobrze 
„uprawiamy” tę trudną tematykę w gaze- 
cie, czy źle. Przydałby się Wasz osąd. 

Wracając do tematu: co teraz mamy 
zrobić. Jak zadowolić wszystkich Czytel- 
ników? Zadanie wydaje się być niewyko- 
nalne. A jednak na coś trzeba się 
zdecydować. 


czyli 


EFEKTY NASZEJ GIEŁD 
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e Również ciepłe słowa mam! 
Sebastiana Bezaka ze Świdnika. Kcnsek- 
wentnie i pracowicie adaptował on na 
komiks powieść o kapitanie Bloodzie i 
przysłał jego kserograficzną odbitkę. Są- 
dzimy, że wersja kolorowa jest bardziej 


rakcyjna, jednak i tak widać na pierwszy 
ut oka, że teksty zanadto przytłaczają 


obrazki. Wydaje nam się, że jesteś na 
dobrej drodze do wypracowania włas- 
nego stylu. Cieszy nas to. Nadal ćwicz 
rękę. Przyszłość przed Tobą... 


e Henryk Tur z Przemyśla. Szkoda, że 


rysujesz w zeszycie, że nie dbasz o formę 


czytelność. Komiks to nie zbiór poje- 


dynczych rysunków - każdy na innej, nie- 
dbale wydartej kartce. W dodatku, szcze- 


rz 


e mówiąc, nie bardzo wiadomo, o co 


chodzi w tych kilku zbyt kolorowych i 
zbyt agresywnych scenach. 


e Tomasz Pilik z Wrocławia. Cieszymy 


się, że Twoje prace były już prezentowane: 
w druku. Od szkolnej gazetki czasami 
można zajść całkiem daleko. Jeśli Cię 
dalej bawi rysowanie komiksów, zawiń 
rękawy i ćwicz. To, co nam przysłałeś, 
robi wrażenie szkicu „na gorąco”, jakby 
zapisu reporterskiego, i może się spraw- 
dzać w gazetce. Jak na komiks jednak, 
brak tu opracowania szczegółów. Co do 
tekstów, to jest ich zbyt wiele, dominują 
nad rysunkiem, a przecież komiks to 
histdryjka obrazkowa. ) 

e Małgosia Rygielska z Katowic. Skoro, 
jak sama piszesz, dopiero zaczynasz, 
proponujemy, abyś jeszcze popracowała 
nad formą. Życzymy powodzenia w tym 
trudnym dziele. Szarlota Pawel dziękuje 
za wyrazy uznania. 

e Karolina Schulz z Turka. Cześć, 
„Andianko”! Twoja historyjka o duszku 
miłości spełnia większość wymagań na- 


Najtratnioj chyba napisał Bartosz 


"Plepka z Gdańska: „Nałoży pisać tylo Ilo 


trzeba.” W zależności od ważności 
wydarzeń. To nam również odpowiada, 
Nigdy nie będziemy tak aktualni jak TV, 
radio | prasa codzienna, bo technologia 
produkcji naszej gazety wymaga aż trzy- 
tygodniowego wyprzedzenia. Jest to prze- 
szkoda niemożliwa do przeskoczenia. 
Musimy więc rzeczywiście pisać o takich 
wydarzeniach | sprawach, które nie prze- 
stają być aktualne z dnia na dzień, które 
są jednak ważne, bo wpływają na los Pol- 
ski i świata, W tych właśnie sprawach 
chcielibyśmy być Waszymi przewodni- 
kami, abyście rozumieli zachodzące 
zmiany. 

Na zakończenie mamy propozycję: 
przysyłajcie do redakcji zamówienia na 
konkretne tematy, które Waszym zdaniem 
powinny się znaleźć w „ŚM”. Obiecujemy, 
że będziemy się starali je realizować, 
Wystarczy więc wysłać zamówienie na 
karcie pocztowej (bo to taniej niż list), z 
hasłem: Mój temat. Czekamy! 


St. BOROWIECKI 


szych przepisów na komiks; jest lekka i 
zabawna, ale... czy mie sądzisz, że to, co 
opowiedziałaś w dwunastu obrazkach, 
można by z powodzeniem i korzyścią dla 


efektu humorystycznego zmieścić na. 


trzech? Poza tym trudno ocenić Twoje 
umiejętności rysunkowe - bohater jest 
postacią raczej umowną, kolorystyka 
uproszczona, a tło ubogie. Może spróbuj 
pojedynczych rysunków satyrycznych? 
Tylko pamiętaj, że gadulstwo zabija 
dowcip. 

e Historyjkę o duszku, wzorowaną na 
przygodach Digera, autorstwa Michała 
Chmielowca, naszego czytelnika z War- 
szawy (drukowanych latem w „ŚM”) na- 
desłał Marcin Piekło z Gdańska. | tu, 
podobnie jak w pracy Karoliny,. postać 
bohatera jest bardzo uproszczona, ale 
sam pomysł pokazywania nieudanych 
psikusów - daje duże możliwości rozwi- 
nięcia pełnej perypetii akcji. Życzymy 


powodzenia. - 


e Jakub Ryszko z Zamościa. „Taje- 
mnica czarnego księcia” nie nadaje się do 
druku. Na. drodze komiksowej robisz 
dopiero pierwsze kroki -, masz kłopoty z 


" perspektywą, „proporcjami, fysunkiem 
postaci. Tło w' Twoim komiksie w ogóle” 


nie istnieje. Zanim zrobisz komiks, naj- 
pierw musisz więcej czasu poświęcić na 
rysowanie z natury. Bez żmudnych ćwi- 
czeń nie można zostać grafikiem. Ale 
żmudne ćwiczenia nie odstraszają tych, 
którzy lubią samo rysowanie. A to jest w 
ogóle pierwszy warunek tej pracy, 
prawda? 

Cdn. 
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W Poznaniu odbyła się Ogólnopolska Wystawa Mode- 
larstwa Kolejowego. W prezentowanych eksponatach 
wszystkie szczegóły są precyzyjnie dopracowane. Ma- 
kietę kolejki TT2, Oxi 25 wykonali uczniowie Technikum 
Kolejowego z Poznania. Poświęcenie się takiemu hobby 
świadczy o głębokim zamiłowaniu uczniów do ich przy- 
szłego zawodu, 


" Fot. CAF 


seata terznti 


SŁOWIE 


Znalazłeś się w samym środku dżungli. 
Wokół kipi życie, a ty czujesz się 
samotny, zagubiony | przerażony. Ucze- 
plony gałęzi, zaciskasz na niej kurczowo 
palce, bo ktoś cię chce od niej oderwać I 
zająć twoje bezpieczne miejsce. Patrzysz 
z przestrachem na kipiącą pod nogami 
zieleń i szukasz wzrokiem pełzających 


tam węży, przemykających jadowitych 


owadów. Łowisz uchem odgłosy dżungli, 
próbujesz pośród nich rozpoznać po- 
mruki groźnych drapieźników. Robi ci się 
gorąco, chcesz krzyczeć, ale wiesz, że i 
tak nikt cię nie usłyszy... 


| nagle dobiega do ciebie przyjazne 
nawoływanie: „Hejl Uspokój - się, nie 
jesteś sam! Poczekaj, już idę”. Czujesz, 
jak ogarnia cię spokój. Kilka słów ujarz- 
miło dżunglę. Już nie jest taka groźna, 
zaczynasz czuć smak nie niebezpieczeń- 
stwa, a przygody... | budzisz się. Co za 
sen - myślisz. Jak to dobrze, że tylko sen 
- delektujesz się poczuciem ulgi. 

Ale ta ulga nie wyzwala cię całkowicie z 
niepokoju. W twoim środku drzemie 
jakieś malutkie zwierzątko strachu i nie- 
przyjemnie łaskocze, drażni, coś tam 
poszeptuje. Przypomina, źe masz jutro 
poprawiać dwóję z historii, a plączą ci się 
ciągle daty i istota przywilejów szlachec- 
kich; że nie dałeś rodzicom do podpisania 
dzienniczka z ujawnionym tam jakimś 
małym łotrostwem i oni w końcu to od- 
kryją; że zeszyt kumpla, od którego ścią- 
gałeś matematykę, przyozdobiłeś wielką 
tłustą plamą i on ci tego nie daruje; że 
obiecałeś mamie opłacenie zaległego już 
rachunku za telefon i sam nie wiesz, dla- 
czego tego nie zrobiłeś, a jak ona... Jakoś 
nic ci ostatnio nie wychodzi. Chcesz dob- 
rze, starasz się, czasem nawet wyłazisz z 
siebie... i nic. Ot, choćby przedwczoraj. 
Ślęczałeś do północy, napisałeś wypra- 
cowanie, polonistka chwaliła cię przed 
całą klasą, a dziewczyna, na której ci 
zależy, powiedziała kpiąco: „Stachura to 
ty nie jesteś”. Myślałeś, że twoje akcje 
wzrosną, a tu klapa, wygłupiłeś się. 
Szanse u dziewczyny przepadły. Mój 
Boże, Stachury się jej zachciało. No i ta 
idiotyczna historia z chlebem. Zrobiłeś z 
własnej inicjatywy sprawunki, a tata cię 
obrugał, że kupiłeś. za dużo chleba, bo 
przecież była w domu połówka wczoraj- 
szego. Chleb jest za drogi, żeby go bez- 
myślnie marnować — unosił się ojciec — 
jeśli się nie wie co to praca, to się nie 
szanuje pieniędzy... Jaki niesprawiedliwy i 
podły jest ten świat - rozżalasz się nad 
sobą na dobre. 


Jestem! — krzyczysz bezgłośnie w 
środku nocy. Jestem tu, niech wreszcie 
ktoś mnie dojrzy. Nie fajtłapę z dwójką, 
nie niechluja przeżuwającego kanapki 
nad cudzym zeszytem, nie niedowarzo- 
nego młodocianego pisarzynę-grafomana, 
ale MNIE PRAWDZIWEGO. 


Zaczynasz tęsknić do słowa otuchy, do 
dobrego, przyjaznego słowa. Kołacze ci 
po głowie, że ktoś cię przecież niedawno 
takim słowem obdarzył. Kto? Kiedy? No, 
kiedy? Ach, tak - wzdychasz z rezygnacją 
- to było tylko we śnie. Uznałeś go za 
straszny. Jak głupio, to był przecież bar- 
dzo piękny sen - sen z dobrym słowem. 

A mnie się właśnie przydarzył taki sen 
na jawie. Dostałam wielką dwóję z przed- 
miotu życie. Bez możliwości poprawki. 
Paskudną. Poczułam się jak ty w dżungli 
na chybotliwej gałęzi. | znalazł mnie tam 
list od nie znanego mi człowieka. A w 
nim, coś w rodzaju: Każdemu potrzeba 
czasem aprobaty, dobrego słowa, więc ci 
je posyłam, choć cię nie znam. Wiem, że 
pośród tego co robisz, jest na pewno 
jedno potrzebne i pożyteczne działanie. 
Naprawdę potrzebne, wiedz to. | zrobiło 
mi się tak, jakby mnie ktoś po sercu 
pogłaskał. 


A potem poczułam wstyd. No bo jak 
często zdarza mi się uczynić taki miły, 
bezinteresowny gest wobec innych? A 
nawet wobec bliskich mi osób? Dlaczego 
jestem takie skąpiradło? Co ja robię z 
tymi dobrymi słowami? Po jakie licho 
trzymam je bezużytecznie jak papiery 
wartościowe ukryte w sejfie, nie pozwa- 
lając posłuchać ich ciepłego tonu? Otwo- 
rzyłam skarbczyk moich dobrych słów, 
niech ulecą tam, gdzie dotrzeć powinny. 
Ale czy aby na pewno bezmyślnie go kie- 
dyś znowu nie zatrzasnę? 

A ty? Ty, wołający bezgłośnie i żarliwie, 
żeby ktoś cię dostrzegł, dostrzegasz 
jeszcze kogoś poza sobą? 

Warto to przemyśleć z samym sobą. I z 
samym sobą załatwić. Co ja mówię - 
warto? Trzeba! Koniecznie trzeba. 


EWA DROBNIK 


NAPLUJ Z OKNA 
NA BOISKO! 


Coraz częściej myślą o tym, że 
trzeba zmienić nazwę zespołu. 
Ta obecna jest bardzo myląca. 
Słowo „kabaret” wywołuje u 
widzów jednoznaczne skojarze- 
nia i stąd chyba, zdarzające się 
od czasu do czasu, zarzuty: co to 
za kabaret, skoro tu nie było nic 
do śmiechu? 

Być może zaczną niedługo 
używać określenia bardziej pa- 
sującego do tego, co robią I 
przemianują się na „Zespół Tea- 
tralny”... Lecz tymczasem posłu- 
gują się nadal nazwą, do której 
przywykli: Kabaret „Barak”. 
Odziedziczyli ją po klasowym 
zespole, który przed czterema 
laty założył w ich wrocławskiej 
Szkole Podstawowej nr 65 - 
nauczycie! wychowania muzy- 
cznego - Wiesław Michalski. On 
też, w jakiś rok później, wspólnie 


Ra 


ZN 


ES 


z innym pedagogiem - polonistą 
Jerzym Jarkiem zawiązał „spół- 
kę autorską”... 

Stało się to wtedy, gdy obaj 
panowie, rozejrzawszy się w 
dostępnym im repertuarze stwier- 
dzili, że z piosenkami dla nasto- 
latków jest po prostu krucho. 
Są piosenki dla maluchów, są 
dla pierwszo- i drugoklasistów. 
Nie brakuje też utworów dla 
dorosłych. Lecz w środku - 
dziura... Owszem - może i zna- 
lazłoby się trochę „ugrzecznio- 
nych śpiewanek” o słonku, gro- 
szku i motylkach... Jednak obaj 
nauczyciele nie mieli wątpliwo- 
ści, że takich właśnie piosenek 
ich uczniowie śpiewać nie będą 
chcieli. Postanowili. więc sami 
zadbać o repertuar dla „„Baraku” 
Napisali scenariusze przedsta- 
wień, okrasili je autorskimi pio- 
senkami - i w ten sposób pow- 
stały programy: „Wideo-waga- 
ry”, „Bursa szkolna nr 6” i „O 
smoku”. 

Nie jest tak? 

Niewielka, bo zaledwie sied- 
mioosobowa wrocławska grupa, 
na paru przeglądach i festiwa- 
lach narobiła swymi przedsta- 
wieniami sporo fermentu i nie- 
mało zamieszania. To, co „Ba- 
rak" prezentował na scenie - 
łamało pewne stereotypy... Ot, 
choćby piosenka z „Wideo-wa- 
garów”.. Zaczyna się zupełnie 
poprawnie 

Kiedy nudno jest ci w szkole 

Nie narzekaj na swą dolę 

Pomyśl tylko małą chwilę 

Znajdziesz zajęć nie wiem ile. 

Tu, według reguł rządzących 
tradycyjnie optymistycznymi pio- 
senkami szkolnymi, wrocławia- 
nie powinni podać kilka kons- 
truktywnych propozycji ciekawe- 
go i poży nego spędzania 
czasu: kółko fotograficzne, pie- 
lenie grządek w szkolnym ogró- 
dku, karmienie rybek, przygoto 
wanie ściennej gazetki okoliczno- 
ściowej 

A tymczasem oni 


nie robiąc 


sobie nic z tych schematów - 
wyśpiewują: 
Łokciem mocno trąć sąsiada 
Może zacznie z tobą gadać 
Gwizdnij cicho, chrząknij, 
kwiknij 
Z drugiej lekcji całkiem zniknij 
Napluj z okna na bolsko 
Zrób przed szatnią 
zbiegowisko 
Pierwszakowi ze śniadaniem 
Haka podstaw niespodzianie 
W jakąś mamę rzuć ogryzkiem 
Wysyp z kubła śmieci 
wszystkie 
Dryblasowi z ósmej klasy 
Pozawiązuj adidasy... 
To dopiero początek „rejestru 
zajęć”... Wysłuchawszy go do 


końca, ten i ów z festiwalowego 
jury obruszał się, ktoś nie ukry- 
wał wręcz oburzenia: takie rze- 
czy, w piosencell! 


O szkole 


śpiewa się inaczej - miło, we- 
soło, sympatycznie. A tu jakieś 
paskudztwa: wyrywanie klamek, 
ochlapywanie ścian, urywanie 
spłuczek, plucie... Śpiewać o 
niszczeniu wspólnego mienia - 
to nie do pomyślenia! Kto to sły- 
szał, żeby szkolny zespół dawał 
innym uczniom takie „instruk- 
cje”?! To podważa autorytet 
szkoły, nauczycieli! Okropność! 
Okropność!!! 


Rzeczywiście - przyznają człon- 
kowie „Baraku” - nie pokazu- 
jemy szkoły w samych jasnych 
kolorach, słodko, cukierkowo - 
bo ona przecież też słodka i 
cukierkowa nie jest... A kiedy 
człowiek uczy się w tak wielkim 


kombinacie" jak ich podsta- 
wówka - to sam widzi wszystko 
dokładnie. Niemal przez cały 


dzień, bo tu pracuje się na trzy 
zmiany. W budynku przebywa 


łącznie ponad trzy tysiące osób. 
Podczas przerwy uczniowie wy-= 
padają hurmom z klas na kory- 
tarz - | wtody nie ma siły - a to 
drzwi się „nadworęży”, a to 
klamka padnie oflarą jaklegoń 
pełnego inwencji osiłka, a to 
„pójdzie” szyba... 

- Szkoła oczywiście nle wy- 
pełnia całego naszego życia... - 
ożywia się Magda. - Mamy także 
swoje „pozalekcyjne” problemy, 
które nas „uwierają”. Choć nie 
wszyscy dorośli chcą to zauwa- 
żyć. Oni mają swoje kłopoty, a 
nasze zmartwienia w porówna- 
nilu z ich - po prostu się nie liczą. 
W każdym razie my to tak 
odczuwamy. I właśnie o tym 
śplewam w plosence „Deszczo- 
we dzieci”. 

- A rodzice, którzy czasami 
spuszczają lanie, „gdy się stop- 
niami zasłuży na nie"? Im się też 
od Was w kabarecie dostało... 

- Ee, nle.*My żartujemy, że 
„taki ojciec jest wzorowy, który 
o lekcje nie suszy głowy” i 
„Idealna jest taka mama, która 
lekcje odrabia sama”. Ale prze- 
cież tak naprawdę w tej piosence 
to wyśmiewamy się sami z sie- 
bie. - Łukasz jakby na poparcie 
swego „wywodu cytuje kolejną 
zwrotkę: 

Dobra dla lenia jest ta rodzina 

Która ze szkołą nie zaczyna 

Tylko kupuje po komisach 

Wszystko dla swego 

cud-urwisa... 
A dziecię? Proszę, jakie 
duże! 


Na zdjęciach: 


krzesła 


Jak trzyma ośle uszy 
w górze 
Jak lekko kręci pustą głową 
Jak wdzięcznie gada polską 
mową... 
- Uff... Naprawdę - wcale nie 
jest łatwo naśmiewać się z siebie 
- odsapnął Łukasz. - Lepiej 
niech nas parodiują inni. 


Amor z tarczą 
szkolną 


Ona: Monika - chodzi do piątej 
klasy. Jest bardzo ładną dzie- 
wczyną - to fakt. Twierdzi, że 
nawet najładniejszą w szkole. | z 
tego powodu wysoko zadziera 
nosa. . 

On: Maciek - prześliczny! - 
jest obiektem westchnień wszyst- 
kich koleżanek z jego klasy Vlb. 
Na dodatek ubiera się szałowo i 
ma czerwone BMW. Tylko że on 
kocha się w Monice. Ale ona jest 


nieugięta... Szkolna miłość, 
jakich wiele przydarza się w każ- 
dej „budzie”... 


Zwyczajna sprawa... Taki właś- 
nia tytuł je sorlal, który dla 
wrocławskiej tolowizji nagrywa 
„Barak”, Pierwsze odcinki hiato- 
rll Maóka | Moniki zostały już 
nakręcone, a niedługo będą je 
mogli obejrzeć odblorcy wroc- 
ławskiego programu roglonalne- 
lo, Być może ten niobrazylijski 
liniowy „tasiemioc” przypadnie 
do gustu nadodrzańskim nasto- 
latkom. Bo uczniowskie miłości 
to może | zwyczajna, ale przecioż 
ważna sprawa, | pownio niejeden 
z Was zgodzi się z Moniką, która 
w „Taklej innej piosence” śplo- 
wa: 


No bo gdy 

Lat się ma 

Jak Ja mam, dwanaście 
To się I o to dba... 


Kiedy tak razem z „Barakiem” 
siedzieliśmy w auli przeroblonej 
ze szkolnego korytarza | rozma- 
wlaliśmy na różne tematy - za 
oknami zrobiło się już zupełnie 
ciemno. 


- | znów będę muslał każdego 
odprowadzać do domu - wzdy- 
cha, usiłując udać bardzo 
zmartwionego pan Jarek. 

Zdążył się już - jak sam twier- 
dzi - do tego przyzwyczaić, bo 
ciągnące się do późna próby są 
w Zespole na porządku dzien- 
nym. Zwłaszcza przed ważnymi 
występami i festiwalami. A tych 
w swej karierze „Barak” „zali- 
czył” już niemało. | w większości 
- z bardzo dobrym skutkiem. 
Wrocławski zespół na kieleckim 
festiwalu w 1988 roku 'zdobył 
Złotą Jodłę, podczas Forum Tea- 
trów Szkolnych w Poznaniu '88 - 
tytuł laureata, brał także udział w 
finale Ogómopolskiego Festiwa- 
lu Teatrów Amatorskich Łódź 
'89. Do tego dodajemy jeszcze 
Złote Wiosło (Sopot '89), wyró- 
żnienie w Siedlcach '89, Brązowy 
Ząb Smoka Wawelskiego pod- 
czas Konkursu Piosenki Dziecię- 
cej Kraków '89... A to jeszcze i 
tak nie wszystko. p 

Sukcesy „Baraku” są na pewno 


1.Wiecie, a Magda miała taki straszny sen... Mary- 
sla, Monika i Magda w „Bursie nr 6” 
2. Do tej sceny z „Wideo-wagarów” potrzebne będą 


3. Próba przedstawienia w toku... Jerzy Jarek 
udzielą kilku wskazówek 


efektem rzetelnej, systematy- 
cznej pracy całego zespołu. Ale 
chyba także i przyjacielskiej 
atmosfery tu panującej. Owej 
szczególnej więzi łączącej mło- 
dzież z wychowawcami - kie- 
rownikami zespołu... | tego prze- 
konania, że obu stronom tak 
samo zależy na tym, co robią... 
A kłopoty „Baraku”? Są oczy- 
wiście. Bo któż ich nie ma? 


- Mamy ciekawe scenariusze, 
sporo pomysłów. Od dawna też 
leżą przygotowane przez nas 
nagrania plosenek. Nie mamy 
tylko środków finansowych, by 
wydać je w wersji profesjonalnej 
- na płycie lub kasecie, Więc... - 
uśmiecha się Jerzy Jarek - 
gdyby pani słyszała o jakimś 


sponsorze - to my bardzo chęt- 
nie! 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


lozidia jan 


długogrające 


nata Kurowsk 


JKALISTKA 
WOKALISTKA 


Sobania 


pocztą! 
nume 


przyjaciół? 
| NAPISZ! 
|. MARKO, 
P-545, Gdańsk 50 


_ Wszystko o Tobie 
_ i tylko dla Ciebie. 


___ Podaj dokładną 
_—_ datę urodzenia 


na kartce pocztowej 


66-400 Gorzów Wikp., SP-84 
G-10 


Zestaw (laminat, odczynniki, 
ilustracja). Cena 2050 zł. 
Wysyłka. za zaliczeniem 
pocztowym. 

Zamówienia kierować: A. Kaw- 
czyński 90-950 Łódź-l 

skrytka pocztowa 344. Płatne 
przy odbiorze paczki. 


Zawsze aktualne! 
G-180 


NAUCZYCIELKA na lekcji 
próbuje wyjaśnić klasie, że 
pogląd, jakoby koty były fał- 
szywe, nie jest oparty na 
prawdzie. 

- Koty jednak są fałszywe, 
proszę pani - nie zgadza się 
Mądrala. - Kiedyś mój tata 
przyniósł do domu kota, a 
potem okazało się, że to jest 
kotka... 


Śladami wzorowych SKS 
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Racot to niewielka miejsco- 
wość leżąca w województwie 
leszczyńskim. Znajduje się tu 
szkoła podstawowa zwana „olim- 
pljską”, a to za sprawą uhonoro- 
wania jej złotym medalem „Za 
zasługi dla polskiego ruchu 
olimpijskiego”, przyznawanym 
przez Polski Komitet Olimpijski. 
To zaszczytne odznaczenie otrzy- 
mują ludzie i instytucje wyjąt- 
kowo zasłużone dla krzewienia 
Idei olimpizmu, szlachetnej rywa- 
lizacji, zasad fair play. Racocka 
szkoła jest jedyną w kraju, która 
dostąpiła tego zaszczytu. 


S port jest prawdziwą wizy- 
tówką tutejszej placówki. 
Szkolny Klub Sportowy „„Jantar” 
zrzesza blisko dwustu członków, 
którzy uprawiają kilka dyscyplin 
i z powodzeniem w nich startują. 
Najpopularniejsza jest lekka atle- 
tyka, piłka nożna i tenis stołowy. 
Dziewczęta i chłopcy wielokrot- 
nie zdobywali medale w mistrzo- 
stwach województwa, a i na are- 
nie ogólnopolskiej mocno zazna- 
czali swoją obecność. Złote 
„krążki” w biegach przełajowych 
między innymi, zdobywało ro- 
dzeństwo Jarosław - i Karina 
Górny, którzy przez kilka lat pię- 
knie reprezentowali szkołę. Nie- 
mal wszystkie sukcesy miejsco- 
wej młodzieży związane są z 
osobą Wojciecha Ziemniaka, 
absolwenta gorzowskiej filii AWF 
- człowieka, który postanowił 
racockie środowisko zarazić 
sportowym bakcylem. 

Aby przyciągnąć młodzież do 
sportu, zaczął organizować sze- 
reg imprez sportowo-rekreacyj- 
nych, festynów, obozów szkole- 
niowo-wypoczynkowych, turysty- 
cznych biwaków, połączonych z 
grami i zabawami o charakterze 
sportowym i wreszcie zawodów. 


gminnych i rejonowych. A nawet: 


mistrzostwa województwa. Racot 
organizował biegi "przełajowe, 
turnieje tenisowe, mecze piłkar- 
skie. Na imprezy przychodziło 
coraz więcej młodych ludzi, któ- 
rzy również sami pragnęli sptó- 


bować sił. w poszczególnych - 


a) f () 


ui 


„znanej akcji ,, 


4 sT 


dyscyplinach, Efekty pojawiły si 
szybko; W krótkim AG szkołę 
stała się jedną z najbardziej 
usportowionych | to nie tylkó w 
województwie leszczyńskim, Sze- 
ściokrotnie wyda na szczeblu 
wojewódzkim konkurs „Sporto- 
wa zima”, a także pięciokrotnie 
(na sześć ara! triumfowała w 
port dla każ- 
dego". Dzięki temu reprezento- 
wała województwo na ogólno- 
polskich zlotach SKS-ów. 


O sobną kartę stanowi dzia- 
łalność Klubu Olimpijczy- 
ka, który nieoficjalnie został 
powołany do życia w grudniu 
1985 roku. Członkowie klubu, 
oprócz WSO zainteresowania 
sprawami olimpijskimi, organi- 
zują spotkania z polskimi boha- 
terami olimpiad. Pierwszym ich 
gościem *była brązowa meda- 
listka w pływaniu na igrzyskach 
w Moskwie - Agnieszka Czopek. 


Później Racot odwiedziły między 


innymi takie sławy naszego 
sportu jak: Stanisław Szozda 
(kolarstwo), Józef Grudzień 


(boks), Ireneusz Paliński (pod- 
noszenie ciężarów), Marek Łbik 
(kanadyjki), Władysław Komar 
(lekka atletyka) czy Władysław 
Stecyk (zapasy) - wszyscy wie- 
lokrotni medaliści olimpiad, 
mistrzostw świata i Europy. W 
rozmowach z młodzieżą przed- 
stawiali kulisy swoich zwycięstw, 
opowiadali anegdoty i nie znane 
fakty ze sportowych wojaży. 
Prawie wszyscy zostawili w szko- 
le jakieś pamiątki i upominki, 
związane z bogatymi karierami. 


To głównie dzięki nim, a także 
dzięki darom Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego, w roku 70-lecia 
PKOI. została otwarta izba olim- 
pijczyka, której eksponatów nie 
powstydziłoby się muzeum 
sportu. 


Również w ramach obchodów 
jubileuszu PKOI., w Warszawie 
przebywała na jesieni ubiegłego 
roku  dwudziestoczteroosobowa 
delegacja SKS „Jantar”. Wzięła 
ona udział w spotkaniu z prezy- 
dentem Międzynarodowego Ko- 


. Na zdjęciach: 


1. Wojciech Ziemniak wraz z 
racocką młodzieżą spotkał się z 
przewodniczącym MKOl. Jua- 
nem Antonio Samaranchem (z 
lewej strony) 

2. Biegi są, obok tenisa stoło- 
wego i piłki nożnej, najpopular- 


niejszą dyscypliną w Racocie j 


. upominki, 


mitetu Olimpijskiego + Hiszpa- 
nem Juanem Antonio Samara- 
nchem. Oprócz cennych auto- 
grafów młodzież otrzymała liczne 
które wzbogaciły 
szkolną izbę olimpijczyka. Dzięki 
niej prawie wszyscy uczniowie 
szkoły interesują się igrzyskami i 
chętnie biorą udział w różnych 
konkursach wiedzy, a także czyn- 
nie uprawiają sport. 


Marzenie pana'Wojciecha Zie- 
mniaka spełniło się. Racocka 
młodzież pokochała sport, zna 
się na nim i na co dzień nim 
zajmuje, Każdego roku trwa ostra 
rywalizacja w konkursie na naj- 
lepszego sportowca szkoły. W 
ostatnim sezonie triumfowali w 
niej Emilia Michalska i Marcin 
Marszewski. Szkoła rokrocznie 
organizuje liczne imprezy szczeb- 
la gminnego, rejonowego i woje- 
wódzkiego, zyskując sobie dobrą 
sławę i uznanie wśród-uczestni- 
ków. Jednym słowem sportowej 
atmosfery można tutejszej mło- 
dzieży pozazdrościć. 


P rężny SKS „Jantar” nie 
zajmuje się » tylko czysto 
sportową działalnością. Dla 
wszystkich dzieci organizuje np. 
karnawałowe bale przebierań- 
ców, wycieczki krajoznawcze (w 
ub. roku do Krakowa i Zakopa- 
nego), a także sześciokrotnie już 
przeprowadził na terenie szkoły 
zbiórkę zabawek i słodyczy na 
rzecz dzieci z Domu Dziecka we 
Wschowie. Uśmiech i słowa ra- 
dości tych ostatnich były naj- 
większą nagrodą dla opiekuna 
SKS I jego członków. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. W. Ziemniak 
i Z. Przybyłowski 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


Marek. od września mieszka u pana Ziębiewicza. 
Pokłócili się, nim to się mogło w ogóle stać. Marek, Jerzy 
i pan Ziębiewicz... Na serio, chaotycznie, po kolei i na 
wyrywki. Podobno poszło o Jerzego. Potem zawarli 
pokój, podpisali czy uzgodnili na słowo jakiś pakt. 

Pan Ziębiewicz nie chciał widzieć Jerzego na oczy. 
NIGDY. Nie lubi go i ma coś mu za złe. Nie mówią mi, co. 
Rozumiem pana Ziebięwicza, chcę widywać Jerzego, 
lubię go i nie mam mu niczego za złe. Stop. Teraz pan 
Ziębiewicz i Jerzy utrzymują "chłodne, dyplomatyczne 
stosunki. Od niedawna Jerzy zrobił się uprzedzająco 
grzeczny. Mnie by to złościło. Pan Ziębiewicz jest mądry 
i nie reaguje na poczynania Jerzego. 

Marek zatem mieszka obok nas. Mówię jak Teofil... U 
Pana Ziębiewicza. Kropka. Zajmuje pokój obok, dawny 
pani Ziębiewiczowej. Miał spać na podłodze, koło skrzy- 
nek z jabłkami, ale gospodarz cofnął propozycję. Śmiali 
się, Marek i Jerzy, z czegoś, czego nie wiem. Na pewno 
jednak nie z pana Ziębiewicza. Staruszek jest naprawdę 
w porządku, mało... jest fajny. Kupił Markowi, podobno 
na koszt przyszłych zarobków (jak twierdzi), tapczan- 
-półkę. | podarował Markowi koc. Stary, piękny, z jedną 
tylko dziurą i przetarciem. Dziurę zaszył ktoś kulfonia- 
stymi ściegami, białą nitką. Koc jest beżowobrązowy, 
puchaty, z wielbłądziej sierści. Nigdy takiego cuda nie 
widziałam. Pani Jackowska nie wierzy w fakty. Kołdrę 
Agatki? - podnosi oczy i głos. Coś się biedaczce pomy- 
liło. Aha, ciotka dorzuciła poduszkę... 

Nie obraziła się, ani nie zmartwiła, że Marek odchodzi. 
Jest jeszcze stowo i pojęcie ,przykrość”, ale tej też nie 


- było. Powiedziała, że to nawet dobrze, on rośnie i Krzy- 


siu rośnie (smarkacz). Że niezręcznie tak w kuchni. 
Ludzie mogą powiedzieć... A utego ogrodnika, ttuma- 
czy ciotka, zarobi i uskłada co nieco. Do poduszki dodała 
kamizelkę i pięćset złotych za fizykę smarkacza. Zdał, 
nawet nieźle. Marek nie chciał wziąć, ale zamówiła dalsze 
lekcje, na wszelki wypadek. 


Myślę, że Markowi było przykro z powodu ciotki. (Zna- 
lazła się, ta przykrość.) Nic nie mówił, ale wiem, że było 
mu byle jak. Też bym się wściekła po cichu i miała żal. 
Na szczęście Ziębiewicz Marka lubi, to widać. Marek się 
przyzwyczaił do nowego miejsca i ludzi. Powiedział mi. 

- Serio, czy tylko tak?... 

- Serio - potwierdził po głębszym zastanowieniu. Było 
OK. I blisko. Teofil też tak uważa. Nosi uczucia w 
oczach. 

Spisali - Marek ze staruszkiem - jakąś umowę. Pan 
Ziębiewicz miał stanowcze życzenie. Zakres obowiąz- 
ków? Marek się śmiał, ale nic nie miał do powiedzenia. 
Ani mnie, ani panu Ziębiewiczowi. 

Wygląda chyba na to, że staruszek jest asekurantem. I 
nie wierzy Markowi. Taki sąd obraża Marka. Stary dziwa- 
czeje i ślepnie, fakt. 


Zwrócił się do Naty i pana Zagórskiego z prośbą o 
podpisanie jakiegoś (jeszcze jednego!) papieru. Niby 
bardzo ważnego. Zobowiązał ich do tajemnicy, musieli 


mu dać stare słowo honoru. Nie dzisiejsze, zastrzegł 


sobie pan Ziębiewicz. Powiedzieli, że dysponują osobi- 
stym, aktualnym od urodzenia. Nie wiedzą, czy jest stare 
czy nie. Przyjmie takie albo nic w zamian. Zastanowił się, 
przeprosił ich i przyjął. Papier został schowany do szuf- 
lady, tej zamykanej w biurku pana Zagórskiego. Nata 
powiedziała tylko tyle, że ten Ziębiewicz jest biednym 
człowiekiem i bardzo dobrze się stało. Phhi... zależy co. 


Parę miesięcy - i tyle zmian. 
Marek jest gwoździem w matmie i pochodnych. Jerzy 
mu nie dorównuje, chociaż też jest dobry. Mówi, że 


Marek będzie kierownikiem jakiejś spółki. Warsztatu czy © 


czegoś takiego. Marek skrzywił usta w uśmiechu raczej 

jednostronnym, Jerzy się zdenerwował i zmienił temat. 
- Jakiego czegoś kierownikiem? - pytam trochę nie po 

polsku. Korzystają z tego, udają, że nie znają języka i 


sprawę mamy z głowy. 


- nauczycielki, ale 


Pomagać im w niczym nie muszę. We wszystkim są 
lepsi, albo idą ze mną łeb w łeb. Nie rozumiem, czemu 
nie zdawali do liceum. Jerzy wrzasnął z uciechy. Marek 
spojrzał na mnie trochę dziwnie. To on mnie zawstydził, 
nie Jerzy. 

Zrekompensowałam przegraną wieczorem. Oba wy- 
pracowania (eseje!) matematycznych potęg były takie 
sobie. Powiedziałam im, że dno I do chrzanu. Rozłożyłam 
pawi ogon i zamiatałam nim horyzont w pokoju całą 
godzinę. 

Z języków uczą się tylko rosyjskiego i niemieckiego. 
Radzą sobie z tymi sami, nawet z akcentem w „mące” | 
„męce”. Ma się słuch - zbagatelizował pochwałę Jerzy. 

Obaj nie lubię mojej (naszej) biblioteki. 

- Dlaczego??? 

- Bo nas frustruje. Wychodzi na to, że jestesmy prymi- 
tywni. Czytamy tylko tak zwaną lekturę i to po łebkach. 
Jak dajesz temu radę? - Jerzy z niechęcią machnął ręką 
w stronę półek, sięgających sufitu z dwóch i pół strony 
salonu. 

- Etapami - zbyłam. - Przyzwyczajenie. 

- Snobka - skwitował niesprawiedliwie. - Albo nałóg, 
co jeszcze gorsze. Poszarzeje i oślepnie. Zrobi się 
przemądrzałą nudziarą. Już się zrobiła. 

Brutal. Mści się, że czarno na białym udowodniłam jaki 
z niego analfabeta. Co będzie z listami do narzeczonej? 
Pójdziesz do biura pisania podań? 

- Zakocham się w sąsiadce. Albo w analfa 
być głupia, byle ładna. zzo 

Nata może spokojnie chodzić wieczorem do kina. Na 
koncerty i do teatru. Do kawiarni na gadanie i złapanie 
oddechu. To nic, że papierosy... Ona też Pali. Już się nie 
czepiam. Z kim chodzi? Nie muszę wiedzieć. 

- Nata poszła do kina? - spytał któregoś dnia Marek. 
Odklepaliśmy zupełnie porządnie nasze prace domowe, 
zgasiliśmy światło. Marek wybrał kąt pod oknem, wieczór 
był cichy i ciepły jak w lecie, poblask z ulicy padał smugą 
na podłogę i ściany. Jerzy, z kolanami pod brodą, sie- 
dział na podłodze, plecami oparty o biurko. Palił trze- 
ciego bodaj papierosa (Naty) i milczał od kwadransa. O 
trzy za dużo, powiedziałam głosem emerytowanej 


> „miał probli » 
oddam... , problemy i musiał”. Jutro 


Czy Nata pali dlatego, że ma problemy i musi?. 
Cdn. 


Który kowboj dotrze do konia i 
będzie mógł go ujeżdżać? Czy potra- 


fisz odpowiedzieć na to pytanie w 


ciągu 30 sekund? 
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_ Odgadnij wyrazy 6-literowe i wpisz je 
poziomo i pionowo do diagramu tak, aby w 
każdym polu prostokątnym znalazły się 
dwie litery, zaś w kwadratowym polu - 
jedna litera. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
R Warszawa, „Zadanie premiowane nr 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 


1: 1) wszechświat, 2) wyszło z worka, 3) 
dzielnica Nowego Dworu Mazowieckiego, z 
twierdzą wybudowaną na polecenie Napo- 
leona |, 4) „Co .. widziało” Marli Ko- 
nopnickiej. ' 

Il: 1) ... Saudyjska, 2) telewizyjna, zbiorcza 
— na dachu bloku mieszkalnego, 3) dodatni 
lub ujemny - w baterii, Północny lub 
Południowy - na kuli ziemskiej, 4) ziółko, 
gagatek. 

Itl: 1) rzuca się nią podczas niektórych gier, 
2) podobno ma wielkie oczy, 3) zespół 
komórek. organizmu, 4) kraina historyczna 
w płn.-zach. części Peloponezu (Grecja). 
IV: 1) w krajach Wschodu: lekki dwukołowy 
pojazd ciągnięty przez człowieka, 2) wy- 
godny mebel służący do siedzenia dla paru 
osób, 3) ciemnoniebieski kamień szla- 
chetny, 4) fotograficzny lub telefoniczny. 


" V: 1) owoc z sadu, 2) gawędziarz; był nim 


np. Sabała, 3) szloch, 4) włoski lub laskowy 
- twardy do zgryzienia. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 759 

ze 156 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 30.12.1989 r. -. 


Prawoskrętnie: majątek, zakalec, padanie, pod- 
stęp, rozetka, karanie, polerka, ścieżka, śnienie. 


HOANZJIDVW MOLVHGY/ 
YHNVZYIM 


Lewoskrętnie: majenie, zakątek, padalec, podanie, 
rozstęp, karetka, Polanie, ścierka, Śnieżka. 


Nagrody wylosowali: 


Katarzyna Alglerd - Stalowa Wola, Marcin Fiszer - 
Sopot, Robert Hrynarowski - Olsztyn, Elżbieta Kor- 
bel - Osielec, Katarzyna Koszykowska - Warszawa, 
Monika Łęczyk - Czeladź, Paweł Małysza - Biłgoraj, 
Agnieszka Pol - Piotrków Tryb., Magda Rodzik - 
Slercza, Karolina Schittler - Legionowo. 


ZUPEŁNIJ! Bim 


Przyjrzyj się dokładnie pięciu kolejnym rysunkom, a 
następnie sam narysuj szósty rysunek, logicznie uzu- 
pełniający cały ciąg. Swoje rozwiązanie porównaj z 


tym, które ukaże się za tydzień. 


mimi 20] 


Popatrz na ten rysunek i ROZWIĄŻ! = 


postaraj się wyodrębnić wzra- 
kiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układa ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwią- 
zanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


W puste kratki 
wpisz takie cyf- 
ry, aby można 
było wykonać 
cztery podane 
działania w po- 
ziomie oraz trzy 
dodawania w 
pionie. Zadanie 
ma tylko jedno 
rozwiązanie. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


POMYŁKA KUSTOSZA: pistolet pojawił 
się nie w XI, lecz w XVI w. CO JESZCZE: 
pasaż — w muzyce: szybkie następstwo 
dźwięków, należących zwykle do jednego 
akordu. PATYCZKI: 21, 20, 15, 8, 7,9, 10,5, 
4,2, 1, 6, 11, 13, 12, 


14, 19, 22, 16, 17, 18, 

23. . 945 - 18 = 927 
B 24 - 

TAJEMNICZE - 703 : 37 =_ 19 

DZIAŁANIA: 242 +666 = 908 
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promieniście od takich kraterów 
jak: Kopernik, Tycho, Kepler. 
Otóż w rzeczywistości nie są to 
żadne kanały, rowy czy szcze- 
liny, ale jest to duża liczba rozcią- 
gających się wzdłuż owych linii 
małych kraterów, widocznych 
przez duże teleskopy. Jak i dla- 
czego powstały te kratery, chyba 
wiecie. Ale dlaczego one rozło- 
żone są w taki dziwny, regularny 
sposób? Oto jakie wyjaśnienie 
znalazłyśmy w książce pana S.R. 


Brzostkiewicza pt.: „„Obserwu- 
jemy nasze niebo” (str. 207); 
„Przy ich (kraterów) formowaniu 
były wyrzucone ogromne ilości 
mniejszych i większych brył 
skalnych, które upadając wybiły 
wokół nowo powstałego krateru 
tysiące maleńkich. kraterków 
wtórnych. Im z większą siłą ude- 
rzał w Księżyc spadający meteo- 
ryt i im większą miał masę, tym 
więcej materii wyrywał z jego 
skorupy i tym okazalszy wytwa- 
rzał system smug”. Może kogoś 
z was zdziwi jak to możliwe, żeby 
te wtórne niby-meteoryty dotarły 
aż tak daleko od macierzystego 
krateru? W przypadku najdłuż- 
szych smug, ciągnących się od 


krateru Tycho, wchodzi w ra- 
chubę odległość około 3 000 km, 
co stanowi prawie 1/3 jego 
obwodu! Wyjaśnienie i tego feno- 
menu znajdziecie w cytowanej 
wyżej książce. 

Znajdziecie tam również wzmian- 
kę o kanałach na Marsie, które 
odkrył w 1877 roku włoski astro- 
nom Schiaparelli. Niestety, one 
również okazały się tylko złu- 
dzeniem optycznym. 

Magda Miszkurka 

i Marta Iljuczonek 

ze Szkolnego Koła 
Astronomicznego „Ypsylon” 
w Lidzbarku Warmińskim 


* Cezar to pies Marty 


Przynajmniej raz w życiu, przez 
lunetę, czy nawet zwykłą lor- 
netkę, warto popatrzeć na Księ- 
życ. Widok jest niezapomniany. 
Szczególne wrażenie wywołują 
dziesiątki, a przy dużych po- 
większeniach setki i tysiące pier- 
ścieniowych gór - kraterów. Ich 
wały wznoszą się ponad otac- 
zający teren na wysokość od kil- 


kuset metrów u małych, do 7 km * 


u dużych. Większość z nich 
powstała przed około 4 miliar- 
dami lat, podczas tak zwanego 
wielkiego bombardowania, kiedy 
to wkrótce po uformowaniu się 
Układu Słonecznego, planety i 
ich księżyce intensywnie bom- 
bardowane były resztkami pro- 
toplanetarnej materii. Na wido- 
cznej z Ziemi półkuli Księżyca 
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Księżycowe kratery 


największy krater ma średnicę 
300 km, a najmniejsze, jakie 
jeszcze można zobaczyć przez 
duże teleskopy, są zagłębieniami 
o wymiarach 1 km. Jednym z 
najpiękniejszych jest krater CO- 
PERNICUS z układem jasnych 
smug, rozchodzących się pro- 
mieniście na wiele tysięcy km. 
Leży na równinnym terenie Oce- 
anu Burz, ma średnicę 93 km i 
wał o wysokości do 4 km. 


% Księżycowe morza i góry * 
Już niektórzy greccy astrono- 

mowie twierdzili, że Księżyc jest 

ciałem niebieskim, podobnym do 
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Ziemi, że są na nim lądy i morza, 
góry i doliny. Te domysły nie 
mogły być jednak ani potwier- 
dzone, ani odrzucone, ponieważ 
gołym okiem widać na powierz- 
chni naszego naturalnego sate- 
lity jedynie niewyraźne ciemne 
plamy. Księżycowe doliny i góry 
- w tym ogromnie wiele pier- 
ścieniowych gór, zwanych krate- 
rami - zobaczył dopiero Gali- 
leusz, gdy w 1609 r. pierwszy 
spojrzał na Srebrny Glob przez 
lunetę. Rozległe, dosyć gładkie 
niziny, o których sądzono po- 
czątkowo, iż pokryte są wodą, 
nazwano „„morzami”. Nieliczne 
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pasma górskie, występujące na 
styku „mórz” i „lądów”, dostały 
nazwy wzięte z geografif Mamy 
więc księżycowe Alpy, Pireneje, 
Apeniny, Karpaty itd. Ich naj- 
wyższe szczyty osiągają 8000 
metrów. 


%x ODWROTNA STRONA 
SREBRNEGO GLOBU %* 
Nasz naturalny satelita krąży 

dookoła Ziemi, a równocześnie 

wiruje wokół własnej osi. Okres 

obiegu, wynoszący 27 dni i 8 

godzin,” jest dokładnie równy 

okresowi obrotu. W efekcie księ- 
życowy glob zwrócony jest ku 
naszej planecie zawsze tą samą 
stroną. Nieznane często bywa 
źródłem fantastycznych domys- 
łów - nawet niektórzy astrono- 
mowie sądzili, że niewidoczna 
półkula może być zupełnie od- 
mienna niż obserwowana, że jest 
tam woda i powietrze, rosną roś- 
liny i żyją selenici (Selene to 
imię greckiej bogini Księżyca). 

Nadzieje te rozwiały się ostate- 

cznie przed przeszło 30 laty. 7 X 

1959 r. radziecka automatyczna 

sonda ŁUNA 3 obleciała Księżyc 

i z odległości 6200 km sfotogra- 

fowała około 30% powierzchni 

odwrotnej strony Srebrnego 

Globu. Okazała się ona równie 

pustynna, całkowicie bezwodna i 

pozbawiona atmosfery — jak pół- 

kula zwrócona ku Ziemi. Jest w 

dodatku bardziej niegościnna. 

Usiana wieloma kraterami, pra- 

wie nie posiada obszarów przy- 

datnych do lądowania. 
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-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
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pocztowe. 


SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP”" 
w Warszawie. 


% POLSKIE NAZWY 
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Dla księżycowego krajobrazu 
najbardziej charakterystyczne są 
kratery - koliste góry, powstałe 
podczas uderzeń meteorów. 


W 1651 roku włoski astronom 
GIOVANNI RICCIOLI zapocząt- 
kował zwyczaj nazywania krate- 
rów imionami filozofów i uczo- 
nych, głównie astronomów, ma- 
tematyków i fizyków. Piękny 
krater o średnicy 93 km „,przy- 
dzielono” Mikołajowi Koperniko- 
wi. Nie tak ładnym, ale większym 
(118 km) uczczono Jana Hewe- 
liusza, a średnimi kraterami (po 
około 50 km) uhonorowano 
Vitellona, Stanisława Lubieniec- 
kiego i Piotra Krigera — nauczy- 
ciela Heweliusza. Po 1964 roku 
na mapach niewidocznej z Ziemi 
strony Księżyca znalazły się 
nazwiska Tadeusza Banachiewi- 
cza, Władysława Dziewulskiego, 
Jana Gadomskiego, Wacława 
Sierpińskiego, Marii Skłodow- 
skiej, Mariana Smoluchowskiego 
i Jana Śniadeckiego. Kilka krate- 
rów nosi imiona uczonych pol- 
skiego pochodzenia lub Polaków 
pracujących za granicą: 


Witolda Ceraskiego, Heraklesa 
Dembowskiego. K.G. Graffa i M. 
Kowalskiego. 


Krystian Kowalewski 
Biały Bór Il 
86-300 Grudziądz 4 
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a$: Hre! 
ŚZYENATA | 


Na pewno nieraz widzieliście 
Księżyc w pełni. Patrząc nań 
widzimy ciemniejsze plamy ukła- 
dające się w uśmiechniętą twarz. 
Jakże często odpowiadamy jej 
uśmiechem, a niektórzy wołają - 
„cześć Łysy”! lub coś w tym 
rodzaju. No bo jak tu się nie 
uśmiechnąć do tak sympaty- 
cznej „gęby”? 

Ale spójrzmy na Księżyc przez 


N.WILGOCI 


M. CHMUR 


Dziś dwie wypowiedzi o 
Księżyeu, najbliższym sąsie- 
dzie naszej planety. Dla po- 
czątkujących miłośników as- 
tronomii Srebrny Glob jest 
wdzięcznym obiektem obser- 
wacji. Zachęcają do tego 
również przedstawicielki 
Szkolnego Koła Astronomi- 
cznego z Lidzbarka Warmiń- 
skiego - Magda i Marta. Już 
za pomocą lornetki można 
dostrzec na Księżycu charak- 
terystyczne jego obiekty — 
góry pierścieniowe utworzone 
wokół kraterów. Warto przy 
okazji przypomnieć, że zwo- 


lornetkę lub lunetę. Widzimy 
ciemne płaszczyzny zwane księ- 
życowymi oceanami i morzami, 
choć wody tam nie uświadczysz, 
widzimy większe i mniejsze 
plamki, a od kilku z nich ciągną 
się długie, świetliste smugi. 
Zaraz - zaraz, a gdzie podział 
się nasz księżycowy kolega??? 
Niestety, okazał się tylko złudze- 
niem optycznym. Oko ludzkie 
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lennicy istnienia na niewido- 
cznej z Ziemi półkuli Księ- 
życa bazy Niezidentyfikowa- 
nych Obiektów Latających 
ponieśli całkowitą porażkę. 
Okazało się, że jest ona rów- 
nie pustynna jak oglądana z 
powierzchni Zieml. UFO 
obserwowane. w atmosferze 
ziemskiej na pewno nie przy- 
bywają z Księżyca. Najpraw- 
dopodobniej nie przybywają 
one znikąd, są natomiast zja- 
wiskami fizyczno-chemicz- 
nymi. Ale do tego tematu 
jeszcze wrócimy. 

PREZES 


(ciekawe, czy oko Cezara* rów- 
nież?) ma taką właściwość, że 
łączy punkty i plamy położone 
blisko siebie i. o podobnym 
odcieniu w znajome kształty, 
kojarzące się z czymś, co już 
znane. Tak jest z twarzą na Księ- 
życu. Jej lewe oko to Morze 
Deszczów, prawe oko to Morze 
Jasności i Morze Spokoju, nos 
tworzy Morze Oparów wraz z 
Zatoką Centralną i Zatoką Upa- 
łów, a wrażenie buzi dają: po- 
łudniowa część Oceanu Burz, 
Morze Wilgoci i Morze Chmur 
(rys.). Zdjęcie Księżyca w pełni, 
zrobione za pomocą lunety 
umieściłyśmy przed sobą w od- 
ległości 7 metrów. Patrząc na nie 
widziałyśmy roześmianą buzię w 
całej okazałości. Gdy zmniejszy- 
łyśmy dystans, złudzenie zni- 
kało! Sprawdźcie koniecznie to 
sami. 


Ale to nie koniec wzrokowych 
omamów związanych z naszym 
nocnym przyjacielem. Podobnie 
ma się sprawa z długimi, jasnymi 
smugami  rozciągającymi się 
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Tak wygląda niewidoczna strona Księżyca stotografowana 


przez Collinsa podczas 
astronautów na Srebrnym 
LM 


Plerwszej wyprawy z Ilądowaniem 
Globle. U góry pojazd księżycowy 


